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Prenumerata w ynosi z odbieraniem w Administracji m iesięcznie 850 mk,, z odnosze- 
alem 1 przesyłką pocztową 950 mk. C e njy o g ł > s z e f )  pierwsza strona za wiersz 
ednoszpaltow y lub Jego m iejsce 100 mk„ druga 1 tr a e ia  140 m k , czwarta 120 mk, za 
w rsss nonparelowy. Ogłoszenia w tekście przed kroniką i pod telegramami 140 mk. za 
v  en--. Nekrologi po marek 140 za wiersz. Drobne ogłoszenia, po 40 marek za wyraz.

O głoszenia zagraniczne o 100 °/0 droższe,
40

Adres Redakcji 1 Administracji: Częstochowa ul. N. P, M arjij41, otwarta codziennie  
od g. 9 rano do 7 w. Telegraf „Kurjer—Częstochowa*. Telefon 4. N adesłanych  rękopi­
sów, z wyjątkiem zastrzeżonych, R edakcja n ie  zwraca. Na zasadzie uchwał Zjazdu Zw. 
Prasy prowincjonalnej, w szystk ie kom unikaty Insty ucji prywatnych 1 społecznych pod­
legają opłacie. Każda nowa podwyżka taryfy obowiązuje w szystkie już przyjęte ogło­

szenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

T E A T R

PARYSKI
iii. P a n n y  M a r j i  19.

Program od piątku 11 
Sierpnia i dni nnstępnych.

S7.czegółowe streszczenie 
w programach.

Amerykańskiej wytwórni: „A  P E X"
Akcja odbywa się podczas trwania  

W ojn y S w ia t a w a j .

Dramat w 6 częściach osnuty na tle powieści

„Niebezpieczny urok kobiety“
i. Kryjówka szpiegowska. 2. Wypowiedzenie wojny. 3. Tajemniczy osobnik. 

4. Afera szpiegowska. 5. Zdemaskowany. 8 . Śmierć uroczej oleo.

OdritMoa u m o w ę  z  k a p ita lis ta m i a n g ie lsk im i.
„Gazeta Warszawska" piss#." Puszcs* 

B tlnwteska jest najp*ważni#j»/ym i naj­
bogatszym objaktem drnewnym w E tro - 
pie. Nie zawarta terytorjalnie l<nją Cu­
rzona, p r z y p a d ł a  n a m  na  m o o y  
t r a k t a t u  r y e k i e g o  1 miała się stać 
orzedtnktem easploataeji prze* kapitali- 
atąw zagranicznych, co było jednym re 
środków tło p o p r a w ia n ia  n a a z o -  
g o  s t a n u  f i n a n a o w o g o  i •s'Af- 
nięcia równowagi w polorem u gospodar­
czym. Suma dzierżawna, ofiarowała przez 
finansistów \r walacie zsgraniczsej, stzła- 
by się niewątpliwie j s d n ą  z  n a j-  
w a ż n i s j s z y c h  p o d s t a w  u o w e -  
g o  p o l s h i s g o  p io n lą d z a .

Min’ster Skarbu Michalski otrzymał 
upoważnienie sejmowe do preeprowadze- 
nia omowy między rządem polskim a f.« 
nansistami na eksploatację puszczy Bia­
łowieskiej.

Podczas pertraktacji, o któryck pan 
Michalski informował komitet ekonomio*- 
ny Rady ministrów, zasnaczyla się ofss*  
t a  f i r m y ,  z a  k t ó r ą  s t a l i  k a p i­
t a l i ś c i  n i s m i s s c y ,  s z k o d l i w a  
d la  i n t e r a s ó w  p o l s k i c h .  W tjnn 
wypadku byłaby lem więcej szkodliwą, 
że szłaby po linji państwowej Rzeszy 
niemieckiej na naszych północnych i 
wschodnich kresach.

Minister Michalski zgodnie s mini­
strem Skirmuntem uznał, że najbardziej 
poźądtną  byłaby do otrzymania d z i e r ­
ż a w a  k a p i t a łó w  a n g i e l s k i c h ,
tatr, że le  względu na solidność wyko­
nania umowy, jak i z a  w z g lą d ó w  
p o l i t y c z n y  o h .  Mianowicie chodziło

tu o rzetelną nie dewastującą eksploata­
cją p i l im y  i zaangażowanie finansistów 
angielekich, którzy wywierają d u ż y  
wpływ na politykę angielską na terenach 
polskich, nieobjętych iinją Cartona i nie 
uznanych jeszcze przez Angiję.

Pertraktacje ze strony Arglji popro­
wadzone przez gen. Mac Dogala i pana 
Cauedera, d o b ie g a ł y  d o  k o ń c n  i 
urnowa projektowana p r z e d s t a w i a ł a  
a łą  d la  n a s  k o r z y s t n i e j ,  gdy... 
na komitecie ekonomicznym R idy  mini­
strów w ezerwen — kiedy gabicet psna 
Ponikowskiego był jnś w djmi«ji, ówcze­
sny i dzisiejszy minister rolnictwa, pan 
Raczyński, z a p r o t e s t o w a ł  p r z e ­
c iw  n i s j ,  domagając s:ę postawienia 
flnausistem owym tak wysokich csn za 
dzierżawę puszczy, że pertraktacje zo 
stsly zerwane. Może właśnia o to tylko 
chodziło, bo p. Michalski wobec tekiej 
postawy ministra roleistwa, nie chciał 
się tą sprawą więcej zajmować, a zato 
wysunięto projekt podziała paszczy na 
trzy lub cztery osobne części, k tó re  mają 
iść na licytację więcej dającemu.

Gorącym tego propagatorem został 
obecny miD. skąrbu Jastrzębski i licyta 
cja po pr.yjącin projektu prze* Radę 
ministrów z o s t a ł a  o g ł o s z o n a .

W ten sposób nie wyzyskało się z 
eksploatacji puszczy białowieskiej momen 
tów finansowych i politycznych, natomiast 
pomoże sit tą drogą kapitałom niemiec­
kim do wtargnięcia w nasz Bksrb drze­
wny w celu dewastacji i pracy wewnątrz 
Polski, na jej szkodą".

— —  ■* zaBK-nm
W B W S S M I

Wiadomości polityczne. S e rm a n o l i l sk i  pslityka „Robotnika*1
•  T  n a  r . Ó  i> i ł  ■ I r i / t -  R -

O ś w i a d c z e n i a  p r e z y d e n t a  
K o w a k e .

W cztra j  w godzinach popołudniowych od­
była się konferencja p. Marszałka Trąm ę 
czyńskiego z prez. min., Nowakiem, na 
temat zagadnień aktualnych międzynaro­
dowych 1 pozostających w związku z 
lem pogłosek o zwołaniu sesji sejmowej 
w połowie sisrpnia.'

P. premjer Nowak udzielił p. marsza! 
k o s i  uspakajających wyjaśnień, że obec­
nie rząd z żaćnemi wnioskami w sprawie 
zwołania sesji sejmowej nie występuje.

Journal de Pologne" r .d ak to r  Fe. 
Belsgneaa zwraca uwagę na to, że w 
Polsce od pewuege czasu kursuje mnó­
stwo ftłszywycb, często wprost nledcr.e- 
szcych wieści o polityce francuskiej i jej 
stosunku do państw innych, zwłaszcza do 
do Polski.

Jakiś zaajomy, z prowincji przybyły, 
zapytał niedawno p. DeUgneau, dis cze­
go to Francja chciała niedawno wplątać 
konieczni# Polską w wojnę z Litwą. A 
na pytanie p. D., jaki to dursń (akie 
bzdurstwo mu zakomunikował,.parafjanin 
ów oświadczył, że zakomunikował mu to

pewien wysoki urzędnik, mogący witdzioć 
o w:eln rzeczach pcufnjch.

Przsd kilkoma dniami znowu „Rcibst- 
n k “ otrzymywał w poważnym artykule, 
że Fr*acja podsyca ruch monarcbistycz- 
ny w Bawarji, zachęca ją  do oderwania 
się oś Rzeszy, uwolni to bowiem ją  od 
przygniatających podatków i przyłączy 
ludność jaj do rodsiny bogatych i chci• 
wjch chłopów francuskich.

P. Dalsgneau, aotując objawy podob­
ne, doszedł do przekonania, 2e i a t n ia ś  
m u s i  w  P o i s s #  p r o p a g a n d a ,  
wysługująca się tajnej jakiejś polityce i 
mająca na cela osłabić, a następnie cał- 
kowisis zaprzągaąć przyjaźń francusko « 
yolską.

Szczególną uwagę zwrasa p. Delsg 
neau n a  z a c h o w a n i a  a ię  „ R a -  
b o t n ik a " .  W jurę  dni f o artykule wy 
fej wzmiankowanym, „Robotnik" piiał 
też, łe  Francja, dopominając się od Nie­
miec odszksdowania wojennego, idiie na 
rękę niemieckiemu mchowi reakcyjnemu i 
zadaj* poważny cios d**okracji niemiec-

W zakończeniu swego artykułr p. De- 
lagnesu powiada, że niema wprawdzie 
nic przeciwko c z u ł y m  u c z u c i o m  
„ R o b o tn ik a "  d o  d e m o k r a c j i  
n i e m i e c k i e j ,  i m p e r i a l i s t y c z ­
n e j  i m i l i t a r y s t y c z n e j ,  ale „w 
waruufcam obecnych organ stronnictwa 
politycznego, które się szczyci tsm, iż 
jest jsdną z głównych podstaw większo­
ści rządowej, i którego r#ia w tw#rsenio 
rząds była tak przemożną, powinienby 
mieć tyle taktu, by się powstrzymywać 
od pedobnege komentowania polityki sprzy 
mierzonego narodu*.

Jak  Lloyd Gesrgs w sadził Gzi- 
cz s r ln a  do „ p a k i" .

T r o c k i  s i e d z i a ł  w  k o z ia  w  M a­
d r y c i e . —P r o m  j a r  h i s z p a ń s k i  
ś a ł u j a ,  i #  g o  k a za #  w y p u ś o ić .

Ten sam Cziczerin, który rozpiera 
się po Europie za kradzione klejnoty 
i zasiada do stołu z królem Włoch 
pod ojcowskiem okiem Lloyd Georga, 
nie zawsze doznawał równej jego p ro ­
tekcji.

W 1116 roku Cziczerin mieszkał w 
Londynie 1 posyłał do pisma Trockie­
go wywrotowe artykuły, podpisując je 
pseudomimem „Ornacki*'. Lioyd G e ­
orge kazał go aresztować ze to l Czi­
czerin poznał „pakę“ angiełską. Kiedy 
Trocki doszedł do władzy, zarządal od 
Lloyd Georga wypuszczenie Cziczeri- 
na, grożąc uwięzieniem wszystkich pod­
danych angielskich w Rosji. I Lloyd 
G eorge ustąpił.

Sam Trocki zapoznał się z więzie­
niem hiszpańskiem. Gdy przybył do 
Madrytu, premjer hiszpański Komano- 
nes, któremu doniesiono, że to n iebez­
pieczny anarchista, kazał go uwięzić. 
Ale po kilku tygodniach wyrzucono go 
poza granice Hiszpanji. Trocki udał 
słę do Stanów Zjednoczonych. Gdy 
hr. Romanones wspominają o wyrzuce­
niu Trockiego z Hiszpanji, ten odpo­
wiada:

— Najfatalniej się zgópiłem wtedy 
w życiu? Trzeba było ptaszka przy- 
skrzynionego trzymać aż do dnia dzi­
siejszego!

Z wycieczki na Białoruś.
(Korespondencja własna „Kurjcr* Częstochowskiego").

W moich częstych wądrówkach po 
kraju, wypadło roi przed kilku dnfaai za

f’adzlc o Białoruś, gdzie spędziłem kilka 
ni. Zjeźdzłem W prawo i w l#wo woj#- 

wóśztw# Nowogródzki#, odwiedziłem s to ­
licę jego i poszukiwałem śladów Swite 
zianki w jeziorze Świteź i przybrzeżnych 
lasach.

Ta cząść B iałoriii  przedstawia śliczny 
pagórkowaty kraj, esyniąty w ra te iie  bar 
dze lesistego, s iego  w iituei# n ieus ,  zaś 
wrażenie to pochodzi stąd, ż# wzgórza 
porośnięte są drzewami jglastemi, lub 
liściastemi, względnie do gatauku gleby, 
na spadku rośni# zboże, a w dolinkach 
są przepyszna łąki.

Kraj ten poznałem poraź pierwszy w 
roku 1918. Było to jeszeze w okres:e 
okupacji niemieckiej, Chcąc się tam do- 
stsć, zwłaszcza mieszkańcowi pozornie 
zaprzyjaźnionej okupacji austrjackiej, na- 
leżsło przezwyciężyć nadzwyczajne tru- 
dnośoi, uzyskać spscjaine pozwolenie 
władz naczelnyeb, a następnie wl#c się 
pociągami wojskowymi całe doby w bru­
dziu i niechlujstwie, o jakith  tu na za­
chodzie nie miel śmy pojęcia.

Byt to wówczas kraj niemal pusty, 
pozbawiony doszciątaie ludsości tubjlozej, 
która w znacznej części wypędzoną zo­
stała w głęb Rosji, pozostała na miejsca 
nieliczna garstka była raozej do widm,
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niż oo ludzi podobna, gdyż każde ziarno, 
każda ż y e a  jadalna istota były prze?, gło 
dnych Niemców rekw'rowane. ,  a Isdnośe 
miejscowa głodsm przymierała.

Ziemia,  przed wojną o p r a w i a ,  pora 
śn ię ta młodą brzezinką zaledwie gdz ie ­
niegdzie widziało się kawełek  uprawiony,  
k rowa była rzadkością,  a koni, poza w oj ­
skowymi , nie widziało się zupełnie; bot  
niemiecki mocno ciążył na tym kraju.

Od tej pory upłynęły niecałe cztery 
lata i pomimo dwsch  wojen bolszewic­
kich, pomimo okresa dość ciężkich r z ą ­
dów wojennych naszych, jakaż szslena 
różnica. W dwanaście godzin staje się 
tam,  jadąc  wygodnym,  sypialnym w ago­
nem i j es t  sią w kra ju  ty jącym.  Wsie 
przes ta ły s traszyć pustymi domami,  zie­
mia w znacznej csąści uprewiona,  sbo ta  
śliczne, na pas twiskach liczne stadka koni 
i bydła,  ludność z aśmiechem wita p r z e ­
jezdnego słowami „dzień dobry!" Trefi ­
łem na  sianokos, a źe łąk l i n  dużo, wię* 
wszędzie wesołe brzęczenie ostrzony eh 
kos,  a t rawy tak wspaniałe,  że się eczy 
rolaika radośnie do nich śmieją,  pokosy 
wielkie, j ak  gdyby k to bujne żyto na  po­
kos położył. Ziemia doskonała ,  piaszczyste 
gliniasta,  ł a twa  do uprawy rodzi obficie 
ty t o  ję c sm ie i ,  groch,  ziemniaki  i owies; 
mniemam, że i pszenica dobrze by sią 
rodziła,  gdyby nieco kal tury,  lecz tej tu 
niema zupełnie.

Ziemianie gospodaru ją  źle, rol sictwa  
widocznie nie lubią,  ziemi nie kocheją i 
obchodzą się z nią po macoszemu,  drobny 
rolnik niema żywej szkoły i gospodaruje,  
jak przed wiekami.

Może źle t rafiałem, lecz ci zieaiianie, 
których poznałem, s tanowią  typ,  jakiego 
j a  człowiek s ta ry  już ■ nas  l i e  widywa­
łem, a znam go jedynie  z opowieści Kacz 
kowskiego i Kraszewskiego.

Is tn ieją  tu folwarki  różnego obszaru 
od 100 do 1000 dziesięcin; t le są go sp c -  
d s row ane  i j edne  i drogie;  przeważnie 
uprawia się zaledwie małą cząstką na 
własne ryzyko, r e s i t ę  zaś wydzierżawia 
się na część plonu włościanom, lub ż y ­
dom, którzy tu chetnie t rudnią sią r o l ­
nictwem, powiedziałbym aa we t  z ama to r -  
s twem. D. c n.

B.  D z i e r z b i c k i .

Jak rząd Nowaka ogładza kraj! Z dnia.

S p r a w i w y w o iu  5 ,0 0 0  sz tu k  n ie ro g ac izn y .
— C j  do nas— konszy p. Berezowek1, 

uczyniliśmy tylko ząo i l r^en ia wa run ków ,  
s t r o n ę  gospodarcza»st|eol«cz>  
ną z o s ta w ia ją c  na sum ien ia  
NI i n .  Rolniatw *.

Prasę  warszawską  obiegła wczoraj ra 
no n ieprawdopodobna wiadomość, jakoby 
Min. Handlu i Przero. wydało pozwolenie 
na w y w ó z  5 ,0 0 0  s z tu k  n iero  
gaaizn y  da C z e c h o s ło w a c j i  
s p ó łc e  „R ola(‘, która po za pol­
akiem nazwiskiem k ie rownika  k ry je  
w y r a ź n ie  n iep o lsk ą  sp ó łk ę .

Wszys tk im wiadomo, jak daiece od- 
ozuwać się daje na rynku  brak  n ie roga­
cizny, której  cena żywej wagi przekroczy 
ła już 500 » k  , a w detalu idz ie  w  
g ó r ę  z  z a w r o to w ą  s z y b k o ś ­
cią.

ponieważ  wiadomość ta  wywołał  z ro­
zumiałe ob u rza n ie  na lakk om yśl  
n o śa  rządu .Rzeczpospol ita* zwróci­
ła sią do k ie rownika  Wydziału Przywozn 
i Wyw ozu  przy Min. Przern.  i Hsadlu ,  
p. Berezowskiego,  k tóry sdsiel i ł  nem aa- 
s tępujących wyjaśnień;

— Jes t  to impreza,  k tór ą  s p e c ja ł  
nie p ep iera  Min. R olnictw a, o- 
no tez bierze za nią pełną odpowiedzial­
ność. Podanie to przysłano nam do zao­
piniowania i Bep.  Handlowy M. Przem.  
i H in d i ,  nia w yd a ł o tem  zb yt  
p rzych y ln ej  opinji. Zażądal i śmy 
pewnych zmian w kontr»ksie,  by zwię­
kszyć gwarancje,  że za §000 sztuk mero  
gacizny przedsiębiorcy sprowadzą  istotnie 
200 sztuk holendersk ich  buha jów rozj lo ­
dowych.

— Jakież  to gwaranc je?
—  Różne. Np. wywóz odbywać się bę 

dzie part jumi.  P ie rwsza  pa r i j a  1480 
sz tuk  r*itrogacizny musi być re k o m p e n ­
sowana przywezem 100 sztuk buhai ,  nad 
to konsorc jum złożyło 60 milj. mk. k a u ­
cji, k tóra będzie zwrócona dopiero po ceł 
kowitem dep©łnieD*u warunków.

(Oo mówi radca prawny Min. P r z tm .  i 
Hand!,  p. Dziewanowski?)

— Opinja moja oficjalna— twierdzi  p. 
Dziewanowski  musi się pokrywać  z opin 
ją  Ministe rs twa , w którera pracuję .  P o ­
robi łem tylko pewne obos trzenia g w s ra a  
cji z punktu widzenia h an d lo w o - p r s w n i -  
go ,  nie  b ie rą c  na s ie b ie  odpo  
w ie d z ia ln o śe i  za  s t r o n ę  ideo  
w ą te j  tra n za k o ji .

— Któż więe bierzę tę o d p o w i e d m t -  
ność sa tak  ry zykow ną  i n p r e z ę .

— M in is ter stw a  Roln. w  o- 
so b ie  p. Dal his w icza , dy rekt o ra  
jednego z depar tamentów.  P. Dalkiewioz 
n a jg o r ę c e j  pop iera  c a łą  im 
p r e z ą  i t aką  opinję przes ła ł  do nasze 
go Ministerstwa .

—  A co na to delega t  n a d iw jc z i j n y  
Komitetu do walki  z drożyzną,  o którym 
to Komites ie  ta k  s z e r o k o  m ów ił  
w sworn e x p o s e  p. P ram jer  
NowakT

—  P. de lega t  do wa  ki  z drożyzną 
j e s t  r ó w n ie ż  b ard z iej  niż  
p rzy ch y ln y  te j  tra n za k o ji  i 
g o r ą c o  ją  pop iera  p; dobnie  jak 
Mir.  Rolnictwa.

—  Ź a r t i j e  pan radc>? A któż j * ; t  o- 
beosie owym k i e r o w n k i e m  Komite tu do 
walki z d rożyzną— spyt t ł em  zgorszony.

— Kto? Ten sa m  p. Dalkie-  
w ioz .

W  tem miejscu rozmowę uważsłem za 
skoószoną.

Krawiec damski
J. S z u b s k i

ll-ga Aleja 39.
wykonywa: pal ta, ]  kos t jumy i futra 

Ceny p r z y s tęp n e l

K r o n i k a .
W ystaw a p r z e m y s łu  ludo­

w e g o  w C z ę s to c h o w ie .  J a k  uż
donosil iśmy, w sierpniu o twar ta  zo 
staje W y s ta w a  przemysłu ludowego w 
Częstochowie w gmachu Muzeuss tegoż 
(obok Zagrody włościańskiej) .  Sbsc nie  do 
wiaduje iry się, że w tych dniach  przyjeż 
dża i n s t r u k t o r k a  z Tow. Popieran ia prze  
mysłu ludowego z Warszawy z w sr s t a ta -  
mi tkackimi i kd imezarsk imi,  eelem urzą  
dzenia po ka i u  tych prac,  dla jakich W y ­
dział Powiatowy o twiera we wrześniu 
szkołę przemysłu ludowego.

Nnuka  udzielana będzie bezpłatnie,  sa

pisy w Referacie mkolnym W yds ia iu  Po 
wiatowego.

In sp ek c je  garn izo n u ..  We śro
dą prsybył  do Częs tochowy gen. Pachuckl  
wraz z pułk.  Hiszpańskim,  celom dokona­
nia inspekcji garnizonu i urzędów woj­
skowych.

P o d z ięk o w a n ie . Powiatowe Koło 
Związku Inwalidów W o j t n i y c h  w Często 
chowie, sk łada  serdeczne podi iękowani*  
p. Ju l jaacwi  Gsjzlerowi za hojny dar  na 
r?*cz Związku Inwalidów i p. prezyden- 
t rwi  miasta za  łaskawe pośrednictwo w 
doręczeniu Związkowi wspomnianegodaru 
w imieniu p. Gsjzlera.

Zarząd Pow.  Koła Zw. Inwalidów Woj. 
w Cięstochowie.

P o f i t y k o m a n j a .

Kpiny zaiste to oczywiste!
Dziś politykę robią już wszyscy!
Strach co się dzieje! Jezu Ty Chryste  
Rozstroju nerwów ludzie są blizcyH 
P apc io ,  ku myśli szarych pociesze.
S tale sensacje łowi z gazety;
Mamcia z córami czyta depesze.
Toż samo „młodsza" czyni, n iestety ' 
Kucharka zrana wpada zziajana,
Z „K urjerem " w ręce,
(w drugiej zaś... z garnkiem).

— Szejm szuwerenny, prze łaszki pana 
Za Pilszuckiego nadłoży karkiem!..

P o  niej znów wbiega Jaś, ośmiolatek,
(Z baranim w drobnej rączce to rn is trem ),-

— Tatuńciu!—drze s ię —oto dodatek: 
Dąka I ma zostać...  skarbu  ministrem!

S tróż  wis co Witos na obiad jada,
Kiedy na krawat przyjdzie już pora... 
Maglarka nowe plany układa,
Politykuie lokaj doktora!
I nikt pod korcem swych zdań nie chowa, 
Każdy się mądrzy z drugim W rozmowie,
1 słychać na wiatr  ciskane słowa.
Od których włosy stają na głowie!

( t lsżet) .

R u o h  pątn iczy . Przybyła  p ie l ­
grzym ka  z Ztbrzydowlc ,  p o i  Cieszynem, 
w liczbie 57 osób z przewcdn kiera Ste ­
fanem Brunonem.

Z a ta rg  g o sp o d a r z a  z  loka­
torom . Z s t a  Lenczaer,  znra. w o s a ­
dzie i gminie Przy rów zameldowała poli 
cji, że Wojciech Nabia łek,  zam. tamże, go 
spodarz domu w k tórym  mieszka Len- 
cznt r ,  zażądał  o d  niego lckatornego  za 
mie8zkaufe, składa jące  się z jednego  po­
koju i ku thui  100,000 mk. rocznie za 
które Lenczner według obopólnej zgody 
płacił 12,000 mk. I t e  Nabiałek,  aby zniu 
sić Lencznera  do zapłacenia żądanej kwo 
ty oderwał  drzwłi od komory,  wypędził  
znajdującego się t sm konia i wyrzucił  
Leuczuera.

T ancarka B arberina . Znako­
mity film w 7 iu olbrzymich częściach pt. 
„Ta nce rka  Barbar ina* demonstruje kino­
t e a t r  „Odeon".  W obrazie tym wystaw*, 
przepych i g ra  góruj* nad dotychszas d e ­
monstrowanymi obrazami.  F i lm ten pozo­
staje na ekran ie  jeizcz* tylko dziś!

Co m o że  urok kobiety? Taki  
tytuł  nosi wspaniały dramat ,  demons t ro­
wany ebecni* w kino teatrze „Pa rysk im"  
Akcja  odbywa s:ę podczas t rw sni a  wojny 
światowej.  Udsiał  w •b ra s ie  biorą pierw 
szeiz^dni  a rtyści  kinematograficzni.

2 2 .

POBPiUCZEi
Pen Labreox ,  uspokejcny zupt łaie co do etanu 

id rcw ia  swego cyna, i t a ra ł  się wyjecbtć  na czas z 
Sa in t  Geiva is ,  tak,  aby zdąśyć na poci*g,  p r zybywa­
jący do P aryż a  na godzinę dz iewią tą  wisczcr .m.  O pół 
do dwunastej  pan L a b r c u x  pożegnał  swoich przyjaciół,  
uda jąc się na wyszukani* powozu,  któryby go zawiózł 
do Alfcrlvil lc.  W c ź u L a  z powodu t i em n iś c i  błądii l ,  tc  
w prawo t> w lewo, t racą* czas nadaremnie.  Pan  L i ­
bre u x zniecierpliwiony wysiadł  z powoza.

— Jestem już  blisko fabryki  —  rzekł  — masz 
dwadzieścia franków, wracaj  do Paryż a  i skierował się 
w s tronę swego mieszkania.  Woda  sp ływała  s ' ro gą  
po jeg o  nbraniu, miał uczynić z pięćdziesiąt  kioków 
tylko, ażeby Btanąć u siebie. Przykywssy de drzwi fa­
bryki ,  wyjął  klucz z kieszeni, o tworzył ,  wszedł i z a m ­
kną ł  za sobą; następnie minąwszy podwórze udał się 
w s tronę  p aw ilon i .  Joanna posłyszawszy skrzypnięcie 
drzwi zerwała  się nagle.

—  Ktoś wszedł! — zaweła ła  —  kteś  chodzi po 
podwórzu.  Moim ebowiązkiem jes t  czuwać nad bezpie­
czeństwem la bryki. Trzeba  zobaczyć. I pobiegła ku 
ku drzwiom s R n ty jk i  chcąc wyjść.  Juraś  uczepił się 
dw ci ia  rękami jej » u k n  wołając:

—  Mamo, ach mamo,  nie odchodź, j a  się boję!
— Na ly ihmias t  wrócą dio^i* me dziecko! — za­

pewniała Joanna.
— Nie, nic! — nie odchodź, nie odchodź!— krzy ­

czał p rzest raszony  i całą siłą prawej  ręki uczepił się 
sukni Joanny podczaB, gdy lewą t rzymał swego konika.

Pani  F or t  er widząc j rzerażenie cbłopczyny, chwy 
ciła go za ręce,  a wybiegłszy szybko na podwórze

spojrzała w s t ronę  gabine tu pana  La broux  Nagle świa 
t ło drżące ,  czerwone,  rozświeciło ciemności. T o  świa­
tło pochodziło s warsz ta tów.  Joanna  przes t raszeni  po­
biegła kn fabrycznym budynkom.  Dwadzieścia kroków 
dzieliło j ą  tylko od pawilonu,  gdy  esłyszsła jasne, wy­
raźnie krzyk.

— Do mnie! na pomoc, ra tunku!
I  jednocześni* prawie ,  dobiegł  ją j ęk ,  jęk s t ra sz ­

ny, jęk kona jącege.  Po  tym jęku  nastąpi ł  rodzaj chr a ­
pania i później cisza .. nic więcej.. .  nit!

Pani  For t ie r  p rzyśp ieszył*  kreku ,  dobiegła pawi- 
I o b u ,  którego  okna błyszczały świa tłem płomienistem. 
Krzyk grozy wybiegł  z jej piersi .  W korytarzu stał 
Jakób  z nożem w r ęku ,  z oczyma ua wpół błędnerai,  
a u stóp jego  Lab ro ux  bez życia broczył we krwi.  
Zledowacia ła  z przerażenia  wypuści ła dziecię z swych 
rąk.

— Morderco! —  zawołała po chwili —  nie z ro­
zumiałam znaczenia twego nikczemnego listu.  Chciałeś 
mnie zbogacić złotem we krwi  z e b r a a e a ?  o! podły,  
nędzny zbrodniarzul

— A! z rozumia łaś  więc te raz  o co chodziło? — 
rzekł  Jakób  z przeraża jącym cynizmem, przyskakując 
do Joanny i chwyta jąc  j ą  za. ręce —  lepiej późno niż 
nigdy.  . Chośź  ze mna!

—  Nigdy,  nigdy W życiu.
— Jeśl i  a ie  pójdziesz dob rowoln ie ,  znu3zę  cię!
—  Nie pójdę.. .  P rzyw oła m psmocy!.. .
—  Milcz! — albo zabi ję  twe  dziecko! Jeśli  chcesz 

ażeby żyło, pójdź ze mną.. .  Spieszmy się bo za kilka 
minut  wszystko tu runiel  I  nadzorca pochwyciwszy 
Joannę z Jura s ie m wyniósł  ich przez podwórze na  wieś 
mi łem i  drzwiami umieszezonenu w pawilonie.  Jo in na  
usi łowała krzyczeć.

—  Milcz bezrozumnsf  —  woła ł  z wściekłością nad ­
zorca,  dla swego własnego- oci, lsni* zaniilcr! Pr zy wo­
łałabyś tych,  którzyby cię oska rży l i ,  powlekli  do wię ­
zienie!

— Mnie, mnie? wyjąkał*,  czują*, iż w głowie jej 
s ię mięszać poczyna.

— T s k ,  ciebi*! — ni* braka ie  ku temu dowo­
dów. Nafta j a k ą  kupiłaś,  posłużyła mi do podpalenia 
fabryki .  Z na jdą  wypróżniene butelki  na podwórzu! 
Oskarżą cię żeś zak ła pana Labroux,  ponieważ ty Je ­
dna  tylko mogłaś wiedzieć, że on powrócił  tej nocy. 
Prócz tog* przypomną sobie groźby  wyrzeczone prze­
ciw niemu przez ciebie wobec świadkew.  A i leż razy 
powtarza łaś  że wypędzenie ciebie ais przyniesie mu 
szczęści*! Ucieka jmy wiąc, słyszysz!

Joanna  czuła, iż traoi zmysły. Nadzorca ciągnął 
j ą  wraz z sobą.  Ja r a s i a  posadził aa  rąkn i niósł.

—  Na pomoc! ratunku! — Wo ła ła  po dwa kroć, 
g łosem w p ie r s ia c h  t łumionym.

Jakób chwycił  ją tak siluie za gardło, że upadła 
na kolana.

— Jedne  słowo! —  krzyknął ,  a twój syn zginie!
—  Litości,  miłosierdzia! I
—  Jeżeli chcesz, ażebym miał li teśd nad to\ją, 

milcz!... i uoiekaj wraz ze mną,  będziemy bogaci!
— Nie, nic! — raczej  umrzsć!
—  A więc —  zawołał  z wściekłością nadzorca.— 

P r i c t !  odejdź i sfaraj  się zniknąć; wszystko tak  urzą-  
dziłrm, że całe podejrzenie pada na ciebie Darmo 
chciałabyś się br tn ić  przeciw lylu jaw nym  dowodon!  
Kochatem ciebie, chciałem cię uczynić szczęśliwą. O d ­
rzucasz szczęście, tem gorzej dla ciebie! Niechaj się z 
tobą te r sz  dzieje, co chcel J a  niedbum o nic... mam 
majątek i wkrótce będą daleko! Poczem zaczął z po- 
śp ieshem biedź przez równinę.  Za wszystkich st ron t e ­
raz  płomieniste języki  pożaru mknęły ku niebu, j akie 
barwiły k r w a w ą  p u rp u rą .  Pa li ły się warsz ta ty .  Naj ­
bardziej  opierał  się płomieniom pawi lon inżyniera 
t rwale j niż inne zbudewany si lny wicher jednakże za­
mienił  go wkrótce w jeden stus ogni*.

D. c. n.
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W n i e d z i e l ę  dn. 3  w r z e ś n i a
o d b ęd ą  *ił w C z ę s to c h o w ie  aa to -  
rze przy u l. Gem, D ą b ro w sk ie g o

-  WIELKIE -
w y ś i i g i  c y k l i s t ó w

urządzone staran iem  C z ęsto ch o w sk ieg o  
•— — T wa C yk listów . — —

*  W  dniu tym  u k ażą  s ię  w C zęsto ch o w ie  w 
ollirzyralej ilo śc i

Programy wyścigów.
Z a w iera ć  on e  będą, prócz e z ć z e g ó ló w  w y śc i­
g ów , sz e re g  bardzo e fe k to w n y c h  reklam  firm  
m iejsco w y ch  i p tz a a le je c o w y e h .

K o rzy sta jc ie  z o k a z ji św ie tn e g o  za rek la m o ­
w a n ia  sw y ch  firm . O g ło sz e n ia  przyjm uje Ad- 
m tu istra cja  „K urjera C zęsto ch o w sk ieg o *  Ii-g a  
A leja  41 Tel. 4.

% Z abaw a A kadem icka. W dnia
18 bm., t. j. w niedzielę, odbędzie się w 
parku SŁtszyca (pewystawowym) zabawa 
Akademicka, urządzona staraniem Częst. 
K o la  Akademików. Pozyskano b. dobrą 
o rk iestrę  wojskową, nczeatnioy zabawy 
będą m ogli korsys tać  z deskonai* dzitiu- 
jąeej poczty, bufet, lo terja  fantowa nader 
obficie zaopatrzona we wspaniale  fanty, 
wieczorem ognie szU c:ne , a nadew szyst-  
ko szereg  niezwykłych niespodzianek 
itd. itd. zapew nia powodzenie przedsię ­
wzięcia. Nie wątpim y, źe publiczność za­
równo gwoli własnej uciesze, j a k  i wspo­
możenia niedoli akademickiej licznie n a ­
wiedzi park Staszyca w niedzielę po p o  
łudniu.

Z sąd u . Sąd Okręgowy, jako ape* 
laoyjny, pod przewodnictwem sędziego 
Ziem sk iego ,  rozpa tryw ał szereg spraw, 

yroki ogłoszone zostaną popołudniu.

Obłąkana na ulicach m iasta.
Brak opieki. — Gdzie n a s z e  

w ładze?
Codziennie w godzin&sb jn e d w i t e r o -  

rowycb w II Alei na przestrzsni od ul. 
Kościuszki do Cenirainej, przechodnie 
p o t y k a j ą  dwie młode kobiety chora urny 
słowo. W ałęsają  się one ad  dłuższego 
czasu po k i lk a  godzin. Zaczepiają p rze­
chodniów, wchodzą do sklepów, biją n t-  
pe tykaną  dziatwę itd. Zdawałoby się j e ­
d nak ie ,  źe władze nasze zaopiekują się 
temi kobietami, o p ływ ają  jednak  tygo 
dnie i n ik t  się niemi nie zaopiekował. 
Poządsnem  byłoby, aby dla  dobra ogól­
nego władze na&ze zaopiekowały się nie- 
szczęśiiwemi istotami i im ieśc iły  je  w 
odpowiednim zakładzie.

„U rlopow any" w ifz io ń . Z l ­
atał zatrzymany przez p o ste r u ie k  policji 
paÓBtwowfj na stacji w Cięstc chowie Bo 
lesław Pupczyk, zaro, w Zaw ierc iu  prsy  
ulicy Próżnej nr. 12 bea dekumentów. 
P . nie stawił się na oznaciony term in do 
więzienia w Kielcach, celem odaiedzeaia 
pozostałych 3-ch miesięcy.

Kozioł z ło d z io jo m . Z o tw artego  
mieszkania Julji Lałnsińskiej, zam. przy 
ul. Wroniej nr. 19, z zamkniętego kosza 
skradziono złoty koleżyk i 10 rubli ro sy j­
skich w złocie. O  kradzież  t ę  podejrzany 
jes t  ly o n iz y  Kozioł, z»m. przy ulicy W ro 
niej nr. 10.

S k rad z io n o  r z o c z y  w ojak o
W o .  Posterunek Pol. P t ń i t w .  na S . r a ­
domiu, przeprowadzając rewizję w miesz­
kaniu  W ładysław a i Jan a  Kłamów, zam. 
we wsi Kalej gm. Grabów ka, znalazł ple 
cak i 2 pasy wojskowe.

U jęeie  a r o o z ta n ta .  Został a- 
r m t o w a n y  Jan  Gawron, który zbiegł z 
s resz lu  we Włoszczowie dn. 19 ub. mies. 
G. przesłano do Kemendy Policji Paóstw . 
we Wieszczowie.

U jęoie d o z o r ło r a .  Z csls ł  aresz  
towane Bronisław Kozłowski, dezerte r  
2>p.s.p. K. przesłano do oficera sądow ego 
przy sądzie re jonowym.

Nopad rabun kow y. W alenty Ro­
bak, zam. przy ul. Złotej nr. 79, powra- 
cająo z G. Ś ląska, został napadnię ty  na 
drdze około wsi A leksandrjs , gm. Dźbów 
przez 2 ch nieznanych osobników, z k tó ­
rych jed en  Hzbrojony był w rew olw er. 
Bandyci ped groźbą rew olw eru  obrewi- 
dowali go i zrabowali 5 paczek tytunio, 
Wartości mk. 1,500. Po rabunku  bandyci 
sbiegli.

Hygiena w dawnych czasach.
C&yslość i hygiena, których obecnie 

przestrzegam y, są zjawiskiem społecznym 
bardao młodym.

W  X T II I  wieku jeszcze brud panoweł 
ogólnie naw et w najwyższych i najbogat 
szych sferach.

Kroniki opowiadają , że galerja  przed 
oknami księżniczki Wilhelminy w zamku 
b t r l l i i k lm  jeszcze w ssiemnaztym wieku, 
s braku  innysh u rządześ,  s lu iy łś ,  jako 
miejsce ustępowe.

W  W ersalu  p ierw sze, odpowiednie, 
bardzo prym ityw ne urządzenia fizycznym 
potrzebom słsZsce, wybudowano dopiero 
za Ludw ika  X T I i to d la  wyłącznego u- 
żytku króla i królowej. Henri de Cail 
nie mote wytrzymać w klasztorze w Gruz 
sau z powodu panującege tam zaduchu, 
a Kessler pisze o „Schweinerei* vr psia  
cu dożów w Wenecji.

L izelotte, d ra g a  żona Filipa O rleań­
skiego, nie m oie  w zamku w St. G io id  
spać, z powodu dokuczliwych pluskiew i 
pociesza się, Ze córka  jej, królowa Sycy- 
lji, n iim niej ich ma w swoich łóżkach.

Nieznane rów nież były w owych czi-  
sach wanny. P i s rw s tą  wannę w W ersalu  
zamurowano, a gdy j ą  przypadkowo odna 
leziono, służyła jako basen do wodotrysku 
w parku pani de Pom padur.

O Simon opowiadają, że kąpał się tyl 
ko wtedy, gdy był zakochany. Z rasz tą  tu 
a le ta  tego wielkiego króla polegała na 
w ytarciu  eobis twarzy płatk iem , zamo­
czonym w perfum ach a posługujący mu 
p rsy  ubieraniu  się szlachcic wylewał na 
końce królewskich ,p a 'c ó w  k ilka kropel 
różanej, lub pomarańczowej wody i na  
tern końszyło się myeie.

W  „SŁToir v.Tre“ dla wyższych e ta ­
nów wydanym w roku 1783, czytamy 
p rzes tro g ę  przed używaniem wody do my 
cia, która  niszczy rzekomo cerę.

C try ca  Anna Joanów na m iis t  wody 
w yc ie ra ła  tw arz  mąsłem. W pamiętniku 
L izetta , k ó r a opisuje dok ładnie  każde 
codzienne swe czynaośsi, pisze, że po o- 
budzeniu sią myje codźi Dnie... ręce. S tąd  
w meblach ówczesnych brak  zupełny u- 
mywalnl 1 łazienek, a zachowane dotych­
czas małe miedniczki do mycia rąk  są 
nie większe od spodka do szk lanki.

Gdy się jeszcze swzględni modę m y ­
wania tabaki! W wyprawie Antoniny znaj 
dowały się 52 złote tabakierk  ; U  ą tę  Conti 
pozostawił ich 800 i tyleż hr. B r m l  — 
możemy sobie wyobrazić, jak ie  to wszy­
s tko  było czyste i pachnące. L 'so le t te  
pisze:

— W szystk ie  damy miały nosy bru- 
dna od tabaki i... n ie pachniały.

Sama Liseiotte  miała wstręt do kąpie 
li 1 pisze:

—  Kąpiel nie była nigdy moją nsmię 
tnością i nie rozumiem tej przyjemności.

Koszulą zmieniano raz  na miesiąc, a 
za czasów Ludw ika XIV większą wagę 
przywiązywano do kosztowności, aniżeli 
do czystej bielizny. 80 letnia markiza de 
Coislin oburzała się r*z na swoją pannę 
służącą, która  za często zmieniała bie 
liznę*.

— Z a  moieh czasów wystarczyły  dwie 
koszule, a gdy te były zniszczone, kupo­
wało się dopiero nowe.

Wiadomo, sk ąd  pochodzi nazwa kolo­
ru  . Izab e l la* ,  ko lo ru  bronzowo żćłtego. 
Żona arcy księcia Albrechta , a c ś rk a  Fili 
pa  II, Izabella, guberna to rka  Niderlan 
dów, w roku 1601, gdy mąż jej ob legs ł  
Ostendę, uczyniła ślub, że nie zmieni ko 
szuli, dopóki miasto nie padnie. A  źe 0 -  
s tenda trw a ła  w uporczywej obronie przez 
lat li ty, można sobie wyobrazić, jakiego 
„b ru ta lnego*  koloru była po upływie t e ­
go  czasu guberna to rska  koszulka.

robów łódzkich do Rumunji wzmoże się 
jeszcze bardziej. Do nawiązania s to sun ­
ków przyczynili się w dużej mierze kup 
cy rosy jscy  przebywający obecnie w przy 
łączonej do Rumunji B esąrabji i w samej 
R am uuji,  głównie w Galsczu.

Za ich przykładem zaczęli i Romano­
wie nawiązywać s te su ak i  z Łodzią. T ak , 
że towary łódzkie to ru ją  sobie coraz bar 
dziej drogę na Bałkany Ostatnio p r z e ­
mysł łódzki otrzymał wielkie zam ów it-  
nia rządowe przy znacznych zaliczkach, 
tak, że na rynku  gotówkowym nastąp iła  
ulga.

— Pola Nagri na c z a r n e j  
l iś c ie .  „Dziennik Poznański" rozpo 
czął druk wykradzionych przez spryt­
nych wywiadowców polskich w Królew­
cu i Kwidzynie dokumentów liemiec- 
kich, świadczących m. in. o tem, że 
Niemcy prowadzą dokładny spis osób, 
które bywają śledzone łub mają być 
aresztowane po zjawieniu się na  t e r e ­
nie niemieckim.

W  zestawieniu spisu nie czynią wła­
dze niemieckie wielkiego wyboru i z a ­
pisują na czarnych listach osoby, nic 
wspólnego nie mające z polityką. Tak 
np. między osobami zapisanemi na tej 
czarnej liście znajduje się również 
słynna diva kinematograficzna |Po la  
Negri.

— 2 5  m iljonów  z a  ż o n ą . W
Sopotach bawiła żona kupca żydowskiego, 
M. z ul. Zawalusj w Wilnia i zawarła 
znajomość z mlijonerem, k tóry  udał s ię  
do W ilna i zaproponował mężowi, aby za 
25 miljonów odstępnego rozwiódł się z 
żoną. Fonia waż ta oświadczyła, źe w ż a ­
dnym razie już z mężem mieszkać nie 
będzie, in te res  ubito.

T es t im en ty  przyjaciół.
Miło i p rz y k r o  n iespodzianki.

Jednym  z najmilszych przyjaciół o ka ­
zał s ię  niezawodnie pewien Aglik, k tó ry  
w testam encie  przekazał swemn n a j lep ­
szemu przyjacielowi sześćdziesiąt baryłek  
doskonałego wina. „Pijąo je —  twierdził 
czuły te s ta to r— przypomni sobie serdeczne 
stosunki przyjaźni, k tó ra  nas łąezyłar . 
Przy jac ie l  wdzięcżnie i z radością  p rzy ­
jął ten lega t.  Spadek je s t  zawsze miłą 
rzeczą, T o  też  pewien lekarz  francuski 
z Lyonu uczieazył się niezmiernie, gdy 
jedna z jego  pacjentek, bogata s ta ra  d a ­
ma, bllzko s tu le tn ia , umierając, pozosta­
wiła mu te s tam en tem  „w dowod wdzięcz 
ności zą długoletnie, pełne, poświęcenia 
s tarania* , którym przypisywała  swój d łu­
gi wiek, —  wszystko, co znajduje się w 
jej biurka.

D jk tó r  popędził co (cha do domu 
wdzięcznej nisbaszczk). W  oznaczonem 
biurku znaleziono ustaw ione w porządku 
fiaszeozki z lekars tw am i, naw st  nie od- 
pieczętowane, p igu łk i  i proszki nietknięte 
w ciągu la t  dwudziestu przepisana przez 
doktora. Cały L jo n  śmiał się serdecznie, 
z wyjątkiem biednego doktora, k tóry  roz 
chorował się napraw dę ze zgryzoty.

— s

Za 7 0 0 0 Mk-
Z, ubranit &

z dob rego  kortu
m o żn a  n a b y ć

J. Dawidi
1 A le j a  7

T am że n a b y ć  m o 
sz e w io ty , w ełn iane  
ja ły  oraz p łótna. N 

lecz przyjdźcie  
S p rzed a ż  hurt<

I Za  3.000 M k ­
ną c a łą  dam ską

s u k n i ę
w znanej firm ie

Dwicz i S —
. T e l .  74 .
źna korty , b ostony , 
i  b a w ełn ia n e  m ater­

ie w ierzc ie  reklam om , 
p rzek onajcie  się .

>wa i d eta liczn a .

jm\m  111 ■inni i

Ds*. S. Put*ski
c h o r o b /  sk ó r n e  i w e n e r y c z n e

ul. K iliń sk ieg o  5,
— — Godz.ny przyjęć: — — 

do 10-ej rano i od 3 ej do 7-ej wiecz. 
W niedz!eię i święta od 8 ej do 11 ej

Di*. E- P e i r y k a t
ch orob y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

ul. D ą b ro w sk ieg o  6.

Godziny przyjęć: od 4 — 7 wlecz. 
mmmm  h h h m h i

Lecznica Lekarsko-Dentystyczna 
i Laboratorjum zębów sztucznych

Lek a r z y - d e n t y  s t ó w
ARTURA BRONIAT0WSKIEGO 

i MARKA BRUNA HS5*E3
(I Aleja) Nr. .8.

Przyjm ują c o d z ien n ie  od R-ej rano do 7 w iecz

Aleksander Jaxa D ę b i c k i
G ecm etra  p r z y s ięg ły

Kościuszki Ns 1, m ieszkan ia  3. 
Na mocy upoważnienia Ministerjum Ro 
bót Publicznych i Głównego Urzędu 
Ziemskiego, przyjmuje parcelacje, Ko- 
massacje, podziały pastwisk i inne po­

miarowe roboty.

M o ja  d e w iz a :
Duży obrót —  mały zysk!
”  Św eżo nadeszły w dużym wy- 2  

borze na s e z o n  je s ie n n y  S
0  v. szelicie szewioty, wełny, bo 
Z  stony, wełenki, gabardiny na 
Q suknie, kostjumy i palta oraz £2 
N kołdry watowane i t. p .  ^

^  Tanio zaopatrzyć si« na zinij >
,J) może każdy kupując już dzisiaj G
O  ro

w znanej z taniości firmie ~

M. CZĘSTOCHOWSKIEGO
l l - g a  ALEJA Mk 2B

(obok Kośc u s z k ) — Telefon Nr. 4-86.

Przekonać siu każdy może!
że ty lko  w

Magazynie Bławatnym p. f.
Kornberg i Szumąchęr
w C zęstochow ie  1 Aleja Ns 11

w podw órzu pa ter  v is-a -v is  i ram y

na b y ć  m ożna w w ielk im  w y ­
borze po n a jta ń sz y ch  cen a ch

T ry k o t io y ,  jedw abie , w ełny , 
bos tony , zefiry  koszulow e, 
p łóc lenka ,  k o łd ry  p ikow e i 
bajowe, se rw e ty ,  ręczniki 

ora z  b ia łe  p łótna  w sze lk ich  firm  
po cen a ch  fa b r y cz n y c h !

I l i

Zdaleka i zbliska.
— S y tu a c ja  w  p r z em y ś la  

łódzk im . „K urje r  Łódzki" w artykule  
„O sytuacji w przem yśle  łśdzkim* zazna 
oza, że g ro źb a  zastoju w przemyśle włó­
kienniczym, jak a  zarysow ała  się  przed 
niaspe łna  dwoma miesiącami, zanika 
wskutek zwyżki w aiut obcyob.

Ceny w yiebów  wełnianych jak  i b a ­
wełnianych w ostatnich dwu m iesiącach 
pohniosły się o 39 pr,,  w ykazując dalszą 
tendencję  zwyżkową.

W skutek ratyfikacji t rak ta tu  z Rumu 
nją  bardzo już dziś ożywiony eksport wy

I “ “ " “ .7 1  W i e l k a  S e z o n o w aI
„ B ł a w a t

Do ogólnej wiadomości!
^ ■ b s h b  W f i r m i e

I

I 
I 
I
I

I A le ja  14 (dom  p. F ran kego) 

r o z p o c z ę ła  s ię

- w y p r z e d a ż  —
p o sezo n o w a  to w a r ó w  le tn ich  po cen a ch  

z n i ż o n y c h .
Można się przekonać!^

w y p r z e d a ż
Różnych etamin, batystów oraz 

tkanin letnich od 480 mk. 
Krepony łowickie po 780 mk.

— u —

J. R Z ąSIM SK IE G O
w C zęstochow ie Kościuszki 19 a 

Telefon 3 -18



4. Kurjer Cnęttochowski* 11 Sierpnia I92X H  180.

! ■
|  T y l k o

I
Ra  eo*

I

Z pow odu term in ow ych  zam ów ień!
Olbrzymi 2 godzinny program!

TANCERKA BARBE8I M
Wytworny film z wieku XVIII w  7-m iu  o lb r z y m ic h  aktach*

W rolach UDA SALMONOWA. -  ROSA VALETTI
popisowych: HARRI LIEDTKE. — R. SZYNCEL.
(I W y s t a w a  p r z e p y c h  i gra  górują m d  d o t y c h c z a s  w y s t a w i a n y m i  o b r a z a m i  I!

1
i

I
I n c/i

Ludwik XV, Król Francji — Jego Królewska Mość Fryderyk II, król pruski,  -  Bar er ina Campaninf, tancorka. — Signora Caropanini, matka Barberiny. — Kaiąie Corlg- 
nan, ia tendent teatrów królewskich. — d,Argenson, minister wojny. — Madame Sallei 1 Mademoiaell* Camargo, tancerki Opery paryskiej.— Bacheljer, pierwszy kamerdy 
ner królewski. — Toseane, baletraietrz. -  Lord Stuart, ojciee.—Lord Stuart,  syn.—Miss Grśchton, jego narzeezona.—S ir  Yosnalt Crichton,—Lord Abemale.—Street, regent. 

—Paderwlls, minister,—Capello, poseł wenecki.—Tancerz, Lamy.—Baron Swerts,  intendent Opery królewskie,).—Książe Chatres.—Książe Niwerneis.—Książe Conti,—Książe Durfort.— Lord A-
rundel.—Tossamo. właściciel domu gry. —von Polnitz, mistrz *eremonJi.

K I N O

NOWY
l l-ga  A le ja  M  43

Program od piątku 11 do 
poniedziałku 14 sierpnia włącz.

Dla dzieci i m łtdz ieży  dozw olen i .

H F  N a ru szc ie  n a d sz e d ł zn a k em ity  film  p. t. "Uli

E A N T O H I S G I
k t ó r y  o d k r y j e  t a j e m n i c z y  rą b o k  n i e w l l z i a n e g o  d o t ą d  na e k r a n ie  b a r b a r z y ń s k ie g o  i p o d ł e g o  
-  t r a k t o w a n i a  r a k r u t o w  p r z y m u s o w o  b r a n y c h  w  „ o j c z y s t e 1, s z e r e g i  w o j s k  ro s y j sk ich ,  —

Spieszmy wszyscy odśnieżyć wrażenia ciężkiego jarzma carskiego, k tóre i my w Polsce potężni* odczuliśmy.
-  '  —   ..................................

Passe pbrpout i bilety ulgowe ważne tylko n a  l-szy seans. II Dla uniknięcia natłoku rozpoczynamy o godz. wcześniej n i l  zwykle, tj. 
—w eobotę o 3-ej, w niedzielę o 2-ej, w dni powszednie o 4-ej po pet.—

U w agai Dla gospodyń!
N O W O U  R U C H O M I  C I A  

C h em iczn a  F ab ryk a  M ydła
„ S A L W A T O R * 4
p r z y  ul. S ł r a ± a a k i a j  M  4

obok łaźni kąpielowej.
Poleca najlepsze i najtaniej po burtowej 

cenie mydło JS& 1 i zawierające 
od 6 3 —6 8  p r o c . t łu s z c z u .

^  W ie lk a  w j p r z d a ż !
letniego płóciennego obuwia: bia 
łe, szare, prunelowe, męskie, dam­
skie i dziecięce, oraz sandały w 
wielkim wyborze po cenie bardzo 

niskiej
s m m  W m s g s z y n i s  mmmmmm

A. S z t j b e l m a n a
l - s z s  A ls j s  N r .  1 0 .

Posiadam również na składzie la­
kierki i reniferowe najnowsze wy­
dłużone fasony damskie i męskie 

szare i bronzowe-
z . , .  miętajcit adreai

A. SZTYBELMAN I Aleja Ni 10

C h r z e śc ija ń sk a  F a b r y k a  
M ydła

„DOBOSZ”
w  C z ę s t o c h o w i e

u l ic a  W a r s z a w s k a  Ni 37. 
poleca najlepsze mydło zawierające od

6 3 e|0 do 66°|0 t łu s z c z u
iiiiim i wuiiffiiiAei i ii'iian— i— mi— wn 

K a ju p or  c z y  w s z y
Ból g ło w y  i m igren ę

u s u w a j ą  p r o s z k i  z k o g u t k i e m  
„MIGRENO NERW OSIN"

S p rz e d a ją  w s z t s  kie a p L k i  i sk łady  
aptecz >r.

Ir
II
II
II
II
II
E

O  D  P I E G Ó W
K r i m y  LERA, TASSO | u s u w a j ą  p i e f i

I '  ł  y  n  y  CONCOMBRINA, TUJA j «d,k.mi. 
TALIZMAN PIĘKNOŚCI o d ś w i e ż a ,  o d m ład ta

Wyr. Lab. W. K 'im eck iw go , W a r s z a w a  N i a a a ł a  I
Dostać można w skł. apt. .Zdrowie* P o p ł a w s k i e g o  i R u p p r e c h t e

i
ii

W MAGAZYNIE BŁAWATNYM

F. RUSSOCKIEJ
l-sza Aleja M 9.

Nadeszły tow ary  na sezon bieżący; gabardiny 
bostony, szewioty, jedwabie trykotiny. 

W wielkim wyborze: kapy, kołdry, firanki, 
obrusy i t. p

po cenach niskich HURT i  DETAL.
UWAGA- W tymże sklepie zakład ryso­
wniczy i roboty  ręczne. Najnowsze wzory 

stylowe richeleu.

L e k a r z - d e n t y s t a

Gustawa Bugajer-Bem
ul. P i ł s u d s k i e g o  Ne 17.

Przyjmuje codz^-nnie od 9-ej rano 
1-szej po porf. 1 od 3-ej do 7-ej 

wieczór.

F ab ryk a  papy d a ch o w e j
M. B E M A  w Częstochowie

O ls z ty ń s k a  Ns I.
(Z a w o d z i* ,  w b y ła j  k w a s ia r n i )

poleca w najlepszym gatunnu po cenach przy- 
stępnych: p a p ę ,  s m o l ą  c z e a k ą  p r e p a ­

r o w a n ą  karbolineum  e t c .
HI irWSMMIMII 111 In— *I HHII Hi IdllSUlSill 111 11»

DOKTÓR
1’AWKŁ BRONIATOWSKI
ul. Panny Marjl 21 (obok teatru  Paryskiego) 

c h o ro b y  w s n s r y o z n *  i s k ó r n a
Przyjmuje c-d 9 — 12 i od 4 — 7 po poł. 

Panie od 12 — 1 w południ*.

do

MAGAZYN OBUWIA |
wamcmmsmBmamEBmEmm<r

p .f .  „WYGODA4411
l l -g a A le ja  39 .

P »

Gorsetów

fe T a )>
Pracownia

—  „ J Ó Z
111 cia Aleja 54 (parter)

poleca duzy wybór gorsetów hygienicznych, 
pasów orzusznych najnowszego systemu, zale­
canych przez doktorów,pasów biodrowych, sze­
lek do prostego trzymania się, biustonoszy, 
pończocny gumowe i t. p. Przyjmuje obstalun- 
kl z własnych i powierzonych materjałów, lów- 

nież reparacje, pranie i przefasonowywanle, 
C e n y  zn iżone.

L e k a r z - D e n t y s t a
S t .  P a r c z y ń s k i
p r z y j m u j e  od 10— 1 i od  3 — 7 wiecz 

U l  Dąbrowskiego As 11.

L e k a r z  d e n t y s t a

M i c h a ł  G r e j n i e c
ul. Penny M ari  (I Aleja) 10.

P rzy jm c je codziennie od »-ej rano do l po poł 
od 2—7 wlecz. Telefon 260.

Zaopatrzył swój magazyn na sezon 
jesienny w najnowsze fasony obuwia 
męskiego, damskiego 1 dziecięcego. 
Lakiery, renifery, bronzowe, giemzo- 
we, bo ty ,  wyłogi i rannie pantofle. 

W yprzedaję  wszelkiego rodzaju letnie 
obuwia n i ż e j  c e n y l  

Zawiadamiam również Sz. Klijente- 
lę iż otworzyłem swój własny war­
sztat i wykonuję wszelkie obstalunki 
s o l i d n i e  i s z y b k o !

UWAGA! Dla p.p. kolejarzy, urzęd­
ników specjalne ustępstwo.

B A C Z N O S C I I  
Adres: „WYGODA" ll-ga Aleja nr. 39

^^WłlhjtilMjSżljWm
Ź r ó d ł o  P o l s k i e

Jana Radziejewskiego
Krakowska 1, obok Stow. Rolniczego.
poleca towary bławatne. konfekcyjne z fabryki 
„Częstochowianka" po cenach fabrycznych, go­
towe suknie damskie, dziecięce, bieliznę, wy­
prawy do chrztu, duży wybór bluzek, fartuchów 

i pończoch.
Najlepsze źródło taniego kupnal 

Zwracać uwagę na adres!

Buchaltera
S a m o d z ie ln e g o  p o ez u « u je
Bank na prowincji. Oferty składać z odpisami 
świadectw w Redakcji „Kurjera* pod „B. S.“.

R ń v N A  sita, rafy, siatki druciane, tka- 
■ ■ w f c ł a C  ne i kręcone na ogrodzenia do 
parkanów, bufetów i okien wyrabia Władysław 
Sclblrowskl, Rynek Wieluńkl 32, telefon 324.

& g U D t ® n 6  imię Szymona Wro­
cławskiego, wydaną przez szkolę sanitarną 
Nr. 1 w Modlinie.__________________

P o trz e b n y  ISLS'tr J“-
O kazyjnie nok z brylantem.
Wladpmość w Adm.

zaraz • • k r a t a r z  
f ^ O ¥ I * Z M I > i i y  Kur»ów Dokształ­
cających przy Migtst-acie m. Częstochowy. 
W ym agane wykształcenie średnie. Zajęcie w 
godzinach wieozorowy*h. Zgłaszać »tę oso­
biści* od dnia 11 go sierpn!a do Urzędu Gór 
niczego (Inż. Paszkowski) od godz. 8 ej rano 
do 3-ej pp. — piśmiennie w Rsdakcjl dla Ma- 
g i »tratu. _______

Z gubiono  {£?PSS1fT “y»
Częstochowie, oraz paszport na  imię Kazlmic- 
rza Leszczyńskiego.

paszport wydany przez 
gm. Ranki na imięZgubiono

Marianny Kozak._____

S p rzed am Mleczarnię z miesz 
kanlem Kościusz­

ki 46.
posady eks- 

pedjentek 
w , Kurjerze"

R td a U tr  i YV)d&*oa: A d u m  P a c io r k o w s k i ,

P oszu k u jem y
Łaskawe oferty prosimy składać 
pod literami M. M.

Sk rad zion a
f a n a K o s^ w y d a n e jr z e iM g n i ln ^ K u ra b o w lę o ^

©dbito w Drukarni „U D Z IA Ł O W E J*


